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i. obronne. Senat jest przekonany, że W. Książęca 
| Wysokość starać się będziesz pod każdym względem 

o utrzymanie tego stanowiska, najlepiéj interesom 
państwa rumuńskiego odpowiadającego.“ W od­
powiedzi, danéj deputacyi, wyraził książę Karól 
zadowolenie swoje ze zgody, jaka pomiędzy poli­
tyką rządu a zapatrywaniami senatu panuje 
i oświadczył, że i jego najszczerszém życzeniem 
jest wzmocnienie i utwierdzenie organizacyi we- 
wnçtrznéj pod opieką i osłoną mocarstw gwaran ■

i tujących.
Z A t e n smutna dochodzi nas wiadomość, 

nie i dla TSTółek •wloéoiaïïskioli I że rząd grecki odrzucił jednostronne obsadzę 
wynosi przedpłata kwartalna 4 mar. 50 fen., nie stolicy arcybiskupićj w Atenach przez; Stolicę
, r .___świętą. Nie wiemy jednakże, jak pogodzić wiado-która się przez wpłatę pocztową W z d yzJ włoskich pochodzącą źródeł, 
wprost do Administracji (a nie jakobv ojciec św. za radą Kardynała Antonellego 
do Redakcyi) najpóźniój do 37 ł>m. prze-1 wystósował do króla greckiego własnoręczne pi- 
syła. Przy później nas dochodzącym abona-1 smo, w którćm mu dziękuje za to, że mu wolno 
mencie nié przyjmujemy obowiązku dostar- mianować rzymsko-katolickiego Biskupa w Ate-
czania zaległych numerów gdyż n a-1 _ _____J__ „„„i.,-*;
kład stosownie do ilości abonentów poprze­
dnio się oblicza.

Przy tern zawiadamiamy naszych abonen­
tów, iż format pisma naszego, które od No-1 
wego Roku drukować się będzie w Drukarni 
p. J. Leitgebra, Wilhelmowski plac 17, po­
większonym będzie.

Admintstracya ,,Kuryera Pozn.“

Nowy rok i kwartał
rozpoczyna się 1 stycznia 1876. 

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonej ce

tego nie będzie zniweczonym groźbami greckiój 
ludności. Spodziewać się należy, iż w sprawie 
tćj niebawem dokładniejsze nadejdą wiadomości.

Rozporządzenie Naczelnego prezesa, skazują­
ce J W. ks. Biskupa Janiszewskiego na bannicyą 
z W. Ks Poznańskiego, prowincyi Szląskićj, z ob­
wodów rejencyjnych Królewieckiego, Gdańskiego, 
Kwidzyńskiego i Frankfurtskiego nad Odrą aż do 
prawomocnego ukończenia sądowego śledztwa prze- 

, ciw niemu wytoczonego, cofnięte teraz zostało re-
POZNAN, 22 grudnia. J skryptem Naczelnego prezesa z 30 bm. JW. ks.

W kwestyi wschodnićj donoszą pod dniem I Biskup ma jeszcze do odsiedzenia w więzieniu 6 
wczorajszym z Carogrodu, że Achmed Mukhtar ba-1 miesięcy za administrowanie Sakramentu Bierzmo- 
sza mianowany został naczelnym dowódzcą wojsk wania w archikatedrze tutejszćj w uroczystość ze- 
tureckich w Hercegowinie i ze znacznym transpor- J szłoroczną św. Piotra i Pawła.
tern żywności i amunicyi udał się do Klęka. Nowa 
ta zmiana dowództwa naczelnego potwierdza tylko
ogólne zdanie, że położenie Porty otomańskićj. _ . , ... . ,
prawdziwie jest rozpaczliwe i wszystko zapowiadać I ZftkłlZ języka polskiego na W1CC3CI1 
się zdaje, iż panowanie jćj w Europie długotrwa-| u
łćm być nie może. Ostatni ferman Wysokićj Porty,I W iTUSacII ZiilCnOflniCu.
tak szczodry w obiistnice, wywołał tylko lekcewa-

A Ciefldij jeżyk, polski w Księstwie na- 
muszone przyrzeczenia liczyć można. Wprawdzie I szem doznaje poniewierki. Wygnany ze szkoły, 
nieustająca rada najwyższa, mająca czuwać nad niekiedy z kościoła, ograniczony w stósun- 
przeprowadzeniem zapowiedzianych w sułtańskim I kach urzędowych, skazany jest po za obrę- 
fermanie reform, u soBstytuowała się pod P^ewo- bem Ognjsk ¿omowych na wegetowanie a nie
dmctwem Wielkiego Wezyra i przyjęła “azwS nrzviac5ele ;e£r0 ¿-wia nadzieie że sie
frady wykonawcsćj" — ale czyż już samo ikon-1 przyjaciele jego żywią naazieję, ze im się
stytuowanie się daje gwarancyą, że reformy te I z czasem uda wyprzeć go całkiem z tej czę-
w życie wprowadzon.e zostaną? Do rady wykonaw- ści starśj polskićj Ojczyzny.
czćj należeć mają »szyscy ministrowio i wielu Próżne usiłowania! Jeżeli nacisk jest 
członków chrześciańskićj i muzułmańskiej ludności, wielki j ci j obrona choó to nie taka 
pomiędzy tymi d awniejszy turecki ambasador . , , , \ .
w Paryżu Ali basza. Chodzi tylko o to, czy Tur- jaką być powinna i meodpowiadająca parciu, 
cya znajdzie w pro wincyach swych odpowiednie I wystarcza, aby zasłonić tg drogą spuscizng 
organa, którychby korzystnie do przeprowadzenia naszę i aby udaremnić wszystkie zamachy 
swych planów użyć mojgła. i wszystkie knowania sprzysiężonych przeciw

Senat rumuński przyjął ułożony jako od- Qam ¿yWj0}dw Mamy przykład na Szląsku,
powiedz na mowę od tronu adres, 36 głosami ' wieków abv skazić i to tvlko
przeciw czterem i wręczył go księciu. Ustęp, na|ze yzeDa Dyio wieKOW, aDy suazic i w tyiao 
wniosek wiceprezydenta Konstantyna Bożianu nieco częściowo piękną naszę mowę, i że jej nawet 
zmieniony i tylko 24 głosami przeciw 18 przy- systematyczna a nieustająca praca zagładzić 
jęty, brzmi w dosłownćm przekładzie: „Wobec wy- nje zdołała
padków odgrywających się z drugićj strony Du- Ale ieśli tu w Księstwie wielkich pod 
naju, pragnie lud stanowczo zachować neutralne ,, . dozna;emv Drzvkrości
swe stanowisko, prowadzić dalćj w pokoju dzieło wzg ęaem języKOwym uoznajemy przyKrosci, 
organizacyi wewnęfcrznćj i udoskonalić swe środki I jeżeli na każdym kroku przychodzi nam się

spotykać z boleścią i poniżeniem, cóż dopiero 
powiedzieć o innych prowincyach polskich, 
przyłączonych do pruskiej monarchii ? U nas, 
choć rozmyślnie zapominają o uroczystych 
przyrzeczeniach, gwarantujących mowie pol­
skiej zaszczytne obok mowy niemieckićj miej­
sce, chociaż usuwają na bok wydane w in­
nych czasach, a dziś kulturnikom niedogodne, 
względniejsze i sprawiedliwsze rozporządzenia 
władz wyższych, ostracyzm nie przemaga 
zawsze i wszędzie i nie jest uważanćm za 
grzech, gdy Polacy obradują po polsku, pi- 
szą po polsku i po polsku w urzędzie odpo­
wiadają. Tylko stracone dzieci kulturkampfu 
pozwalają sobie takich wybryków, jak ów 
urzędnik, co wieśniaka polskiego, wezwanego 
na termin a nie umiejącego po niemiecku, 
chciał w pierwszój niecierpliwości kazać zam 
knąć, aż dopókiby się tego języka nie 
nauczył.

Ale inaezój dzieje się w Prusach Zacho­
dnich i Szląsku. Tam gorliwi germanizato- 
rowie nie pytają się o prawa przyrodzone, 
o natchnienia względności lub szlachetności, 
o wymagania wyższego rzędu, lecz żądają od 
ludzi, co żyją na odwiecznćj ziemi polskiej, 
co po dziadach i pradziadach przyjęli mowę 
i obyczaj, by się pozbyli właściwości swoich 
i karki swoje co rychlśj pod strychulec obcćj 
cywilizacyi poddali.

Nieraz już wspominaliśmy, jakich prze­
szkód doznają Gómoszlązacy, ilekroć chcą pu­
blicznie korzystać z prawa przyrodzonego, ja­
kie każdemu człowiekowi rodzinne jego sło­
wo zabezpiecza; teraz znowu przychodzi nam 
wynurzyć wielkie zdziwienie i żałość wielką 
wobec tego, co zaszło dwukrotnie w Prusach 
Zachodnich.

Mimo poręczenia konstytucyi wiece, zwo-• _ TLT _Z» /"•« 1 » .n. j-l-i-l*«« *

nie zostanie wyrzeczone jawnie i stanowczo, 
wszelkie zachcianki i wszelkie próby, aby oby­
wateli polskiego pochodzenia pozbawić przy­
rodzonego ich prawa, uważać mnsimy za nad­
użycie i za wybryk samowoli niższych urzę­
dników.

Prawda, ci panowie tłómaezą się, że 
skoro sami po polsku nie umieją, nie byliby 
w stanie kontrolować obrad, w polskim języku 
prowadzonych. Ale czemuż przychodzą urzę­
dować do kraju przeważnie polskiego, gdzie 
nie mogąc zostać, wedle właściwego pojęcia 

dobrego angielskiego wyrażenia, sługami
publiczności, muszą koniecznie stać się 
przeciwnikami, jeźii nie nieprzyjaciółmi ludu, 
wśród którego osiedli.

Spodziewamy się, że przewodniczący roz­
wiązanych wieców nie poprzestali na prote- 
stacyi i że udali się z zażaleniem do wyższćj 
in8tancyi, gdzie mimo przemagających obecnie 
nieprzychylnych żywiołowi polskiemu prądów, 
niepodobna, aby ich postępowanie pochwalono.

Mamy wszelkie prawo spodziewać się 
i oczekiwać zadosyćoczynienia; jeżeliby zaś, 
czego przypuszczać naprzód nie chcemy, i we 
wyższych sferach przychylono się do zapatry­
wania tych, c.o tak lekceważą mowę polską 
i swoje względem obywateli państwa powin­
ności, to wtenczas konieczną będzie rzeczą 
całą tę sprawę przed forum sejmowe, czy to 
w parlamencie, czy w izbach pruskich wyto­
czyć. Ci, coby tak śmiało zasady prawa na­
turalnego i prawa politycznego pogwałcili, 
musieliby się wtedy przynajmniój rumienić 
wobec opinii publicznój, która na wiele po­
zwala, dba przecież o pozory i nie rada su­
rowych sądów w prasie zagranicznej, zwłasz­
cza angielskiój, wywoływać.

Nie ma kraju, w którymby więcćj niż
łane w Skurczu i w Nowéj Cerkwi, zostały w Niemczech rozprawiano o tolerancyi i ua

An «xxzkVx zvK'Mn nîûlnlûranovû nnwafowann • nwAà phwîlarozwiązane dla tego jedynie, że na nich obra 
dować chciano po polsku.

Któż się na tych wiecach znajdował? 
Oto sami Polacy, których znaczna większość 
nie rozumie po niemiecku lub na pół tylko 
rozumie!

Czy ci Polacy nie są obywatelami pań­
stwa, płacącymi podatki, pociąganymi do słu­
żby wojskowój, poddającymi się wszystkim 
prawom uciążliwym, wszystkim niedogodnym 
rozporządzeniom? Ponoszą ciężary, przyj­
mują ograniczenia a mieliżby być pozbawieni 
wszelkićj korzyści tych instytncyi, które 
w gruncie są częścią integralną społecznego 
systematu?

Przymus językowy wtedy dopiero byłby, 
jeżeli nieusprawiedliwiony, to wytłómaczony, 
gdyby prawo zasadnicze obejmowało wyraźnie 
potworny zakaz posługiwania się jakimkolwiek 
innym językiem, niźlt język niemiecki, i do 
póki takie więcćj niż drakońskie obostrzenie

nietolerancyą powstawano; owóż co chwila wi­
dzimy, co znaczy tolerancya niemiecka we 
wszystkich kierunkach życia społecznego.

Jakże może być inaczćj, kiedy szowini­
ści niemieccy nie przestają od lat wielu za­
grzewać do nienawiści przeciw wszystkim ob­
cym żywiołom i zagładę ich zalecać? Im się 
zdaje, że skoro tylko posiadają siłę, mają 
prawo zgnieść i wyniszczyć to, co nie swojskie, 
i takie prawo, przez siebie utworzone, sta­
wiają wyżćj od prawa Bożego, od prawa na­
tury i od praw politycznych. Roznamiętnili 
do tyła wszystkie sfery ludności własnej, że 
dzisiaj każda uczciwa względność dla Pola­
ków, wszelkie uszanowanie dla tradycyi pol­
skiej i obyczaju polskiego wydaje się tak na­
zwanym ludziom praktycznym — słabością. 
I stało się, żeśmy doszli do stósunków zgoła 
niechrześciańskich.

Autor tego artykułu, znajdując się raz 
u wód nad Renem, rozmawiał po polsku w o-

Martwe Dusze.
I’oemat

przezJlikolzja «ogol».
(Ciąg dalrzy. Zob. nr. 290 )

R o z d z i a ł XI.
Jednakże nic nic spełniło się tak, jak prze­

widywał Cziczikow. Najprzód obudził się zna­
cznie późniój, niż sąda-.ił — to była pierwsza nie­
przyjemność. Jak tylb:o ws‘ał, posłał zaraz dowie­
dzieć się, czy bryczka zaprzężona i czy wszystko 
gotowe; ale donieśli mu, że bryczka nie była za­
przężona i że nic nie było gotowe. Rozgniewał 
8’?> zbierał się nawet sprawić frycówkę naszemu 
Przyjacielowi Selifanewi i czekał tylko z niecier­
pliwością, jak się on ze swojój strony usprawie­
dliwi. Gdy Selifan przyszedł, pan jego miał przy- 
Je®ność usłyszeć tę samą gadaninę, jaką każdy

pan słyszy od sług, gdy spiesznie musi wyjeżdżać:
— Ale Pawle Iwanowiczu, trzeba będzie ko­

nie podkuć.
— Ah ty łotrze! a przedtćm dla czegoś tego 

nie mówił? Czy czasu nie było?
— Czas bo był... Ale i koło także, Pawle 

Iwanowiczu, trzeba będzie obręcz przyciągnąć, bo 
teraz droga to taka... wszędzie wyboje... Przytćm, 
jeżeli pozwolicie powiedzieć: przodek u bryczki 
cały się rozchlebotał, tak że i dwóch stacyi by nie 
przeszła.

— Szelmo ty, zawołał Cziczikow, podchodząc 
tak blisko do Selifana, że ten, bojąc się oberwać 
jakiego podarunku, cofnął się nazad. — Czyś ty 
zab:ć mnie chciał — co? zarznąć mnie— co? na 
gościńcu obedrzeć mnie — co? Szelmo ty jeden, 
potworze morski! Trzy tygodnie siedziałeś na je- 
dnćm miejscu — co? Choćbyś słówko bąknął, 
a teraz dopiero w ostatnim momencie wszystko się 
wali na człowieka, gdy trzeba było tylko siąść 
i jechać I Wszak ty o tćm wszystkićm wiedziałeś — 
co? powiedz, wiedziałeś? odpowiadajże, wiedzia­
łeś — co?

— Wiedziałem, odpowiedział Selifan, spuszcza­
jąc głowę.

— Więc dla czegóż wcześniej nie mówi­
łeś - co?

Na to pytanie Selifan nic nie odpowiedział, 
a zwiesiwszy głowę, zdawał się sam do siebie mó­
wić: „Jak to jednak trafnie się zdarzyło: wszak 
prawda, wiedziałem, a nic nie mówiłem!“

— A teraz ruszaj czómpi ędzćj, zawołaj ko­
wala i żeby wszystko było goto\*e we dwie godzi­
ny, a jakby nie było, to ja tobie, Selifan, sprawię... 
zegnę jak trzcinę i na węzeł zwilżę!

Bohater nasz bardzo był rozgniewany.
Selifan był się już obrócił, ¿'eby pójść wy­

pełnić rozkaz, ale wrócił się jeszcze i rzekł:
— Jeszcze jedno, proszę pana, konia taran- 

towatego, doprawdy, chociażby sprzedać, to pra 
wdziwy gałgan, on taki koń, że nie daj Boże, 
tylko przeszkadza.

— Tak, teraz pójdę, polecę na targ sprze­
dawać go!

— Jak Boga kocham, Rawie Iwanowiczu, 
on tylko na. oko pokaźny, a na prawdę nic nie 
wart; takiego konia....

— Durniu ty jeden, jak zechcę to sprzedam; 
rady jeszcze będzie mi dawaiłl Zobaczę ja, jak 

’ ty mi zaraz nie przyprowadzi«? kowala i za dwie

godziny nie będzie wszystko gotowe, to ci takie 
sprawię cięgi, że sam siebie nie poznasz! Paszoł! 

Selifan wyszedł.
Cziczików zupełnie stracił humor, rzucił na­

wet na podłogę pałasz, który zawsze jeździł z nim 
dla wpojenia większego uszanowania i strachu, 
komu należy. Więcćj jak kwadrans stracił na 
targowaniu się z kowalami, aż się nareszcie 
z nimi ugodził, gdyż kowale, jak zwykle, byli 
wielkie szelmy i przeczuwając, że robota spieszna, 
nie cierpiąca zwłoki, zażądali sześć razy tyle jak 
była warta. Jak on ich nie namawiał, gniewał 
się, nazywał rozbójnikami, łotrami, wspomniał coś 
nawet o sądzie ostatecznym, lecz nic ich wzruszyć 
nie mogło, nie tylko, że ani grosza nie ustąpili, 
ale jeszcze zamiast dwóch godzin, całe pół czwartćj 
godziny zmitrężyli przy robocie. Przez cały ten 
czas, Cziczików miał przyjemność^doświadczać 
tych miłych chwil, znajomych każdeinu podróżne­
mu, gdy już wszystko jest zap«k°wane a na po­
dłodze leżą tylko kawałki sznurków, papierki i ró­
żnego rodzaju śmiecie, gdy człowiek nie jest ani 
w podróży, ani tćż zostaje na miejscu. Ale wszy­
stko miewa koniec; chwi/a upragniona nadeszła; 
Cziczików siadł do sweg« ekwipażu — i bryczka,
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becności miejscowego balwierza. Balwierz 
przysłuchiwał się z wyraźnóm niezadowolnie- 
niem, nareszcie ozwał się głośno: „Czy to 
w Poznańskim pozwalają. Panom po polsku 
mówić?“ Takie usposobień e wytworzyli so 
bie wśród ludu niemieckiego zawzięci kultnr- 
traegerzy, którzy w naszych niby oświeconych 
czasach chcieliby mutatis mutandis odnow.ć 
praktyki, jakich Henryk Lew i Albrecht Nie­
dźwiedź przeciw Słowianom używali.

Doświadczyli niegdyś w Holsztynie, jak 
to ciężko pod'egać ludziom obcej narodowo­
ści, a sami teraz gorzej sobie z nami poczy 
nają, n źli Duńczyćy kiedyś z nimi postępo­
wali. Snąć nie rozumieją wielkiego zalece­
nia: „Co tobie niemiło, tego drugiemu nie 
czyń.“

KORESPONDENCYE KURYERA POZN

Kraktiw, 17 grudaia.
(Z Bady państwa. — Sakólnictwo w Galicyi. — Sejm 

galicyjski. f Trzecieski Franciszek)
, tf) Zdawało się zrazu, że wpływ klęsk 

ekonomicznych, cgólnój rumy i cieustającćj kryzys 
w sferach giełdowych i przemysłowych wie ¡em­
skich uśmierzy zapędy liberalizmu i ducha refor­
matorskiego, z jakim większość sustry^ckieg > 
Reichsratu tak chętnie się popisywać zwykła. Ja­
koż z początku odnowionćj sesyi Rady państwa 
nie było mowy o czć u innćm, tylko o kwestysch 
ekonomicznych i cłowych, w j wnćm domaganiu 
się przywrócenia systemu protekcyjnego, za pomo­
cą którego spodziewano się przyjść na ratunek 
fabrykantom i przemysłowcom. Powoli jednak za­
czyna się snów budzić dawna dążność dalszych 
postępów wEulturkampfie na wzór pru­
skiego.

Pod naciskiem dzienników, interpelowano 
w Izbie niższćj o odroczonym wniosku ślubów cy­
wilnych, a w odpowiedź na tę interpelacyą komi- 
sya do ustaw wyznaniowych na dobre zajęła się 
wznowieniem tćj sprawy. W wydziale znów usta­
wodawstwa karnego podniesiono jakoby nową ideę 
kwcstyą, czy znieść lub nie karę śmierci, i uchwa­
lono wbrew oświadczeniu ministra proponować 
usunięcie kary śmierci z kodeksu karnego, oczy­
wiście z zachowaniem jćj w razie sądów przysię­
głych i stanu wyjątkowego. Humanitaryzm nasze 
go w eku jest bardzo czułym i tkliwym, kiedy 
chodzi o pospolitych zbrodniarzy, odmawia społe­
czeństwu prawa przyznanego mu prawem bosk ćm 
1 i rawem natury tćj rękojnui przeciw szerzeniu 
się złego, tego zadośćuczynienia za popełnione 
zbrodnie, jaką stanowi kara śmierci — natomiast 
zaś ten sam humanitaryzm nie wzdryga się przed 
użyciem najkrwawszych środków, czy w razach 
przewrotów rewolucyjnych, jak świadczy świeża 
jeszcze historya komuny, czy w razie represyi po- 
litycznćj, sądów doraźnych na przestępców poli­
tycznych Kara śmierci lubo z wyjątkiem Rosyi, 
gdzie najwięcej wieszają, a gdzie ona nie istnieje 
w zasadzie, utrzymała się dotąd we wszystkich 
kodeksach europejskich. W Austryi stósują ją 
nader rzadko, gdyż okrom liberalizmu wiodącego 
do bezkarności, sam cesarz uczuwa podobno we­
wnętrzny wstręt, ilekroć mu przyjdzie podpisać 
wyrok śmierci. Przypisują to usposobienie wspo­
mnieniu rozstrzelanego brata cesarza Maksymilia­
na. Wykreślenie przeto kary śmierci z kodeksu 
anstryackiego, miałoby raczćj teoretyczne tylko 
znaczenie nowego zwycięztwa liberalizmu. A gdy 
liberalizm zwycięża, to truchleć potrzeba, że się 
wzmoże teroryzm antireligijuy i antinarodowy.

Szkoły polskie w Galicyi i nasza Rada szkól- 
na je t ciągle jakby na cenzurowanćm. Znów 
z okazyi rozpraw nad budżetem oświaty wytoczo­
no mnóstwo zaskarżeń przeciw książkom polskim 
w szkołach ludowych, w których cągle mowa 
o świętych patronach narodowych, Matce Buskićj 
Królowćj polskićj, o polskich królach i hetmanach. 
Widocznie chcianoby wprowadzić książki bezwy­
znaniowe, a zarazem pomijające historyą a wykła­
dające np. najnowsze teore darwimzmu dzieciom 
wiejskim w szkołach ludowych.

Z wiadomości krajowych nie wiele do donie­
sienia. Ze wszystkich okolic nadchodzą skargi na 
skutki nieurodzaju, kłopoty, biedę, a nawet sądzę 
i głód. Nie wiadomo jeszcze, kiedy najbliższy 
sejm się zbierze, a przypuszczać należy z tego,

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył woźnemu . 
■ powiatowema Leziusowi w Kościanie nadać nowsze- ' 
. chną oznakę honorową.|

Kuryerek teatralny. Wczorajsze przedstawienie 
teatralne na benefis p. Władysława Barącza, z trzech 
drobnych jednoaktowych złożone utworów scenicznych 
wypadłe bardzo dobrze, a powodzenie swoje zawdzięcza 
głównie tak benefisyantowi, który jako Garrick w Dr. 
R0 h »n głośne wywołał oklaski, a w Ostatnich 
chwilach fryzyera różnorodnością przedstawionych 
tjpów dowiódł niepośledniej zdolności w przedstawianiu 
ról komicznych, jako tóż i p. D o r o a z y ń s k i e m u , 
w roli Kaspra Bolbeckiego. Publiczność nie zbyt licznie 
się zgromadziła.

Dziś na ostatni występ pożegnalny p. Barącza: Nar« 
Rameau, dramat w 5 aktach z niemieckiego A. 

C. Brachvogla, tłómaczony przez j. S. Jasińskiego, 
w którym p. Barąćz wystąpi w roli tytułowój.

* Ostdeutsche Ztg doniosła swoim czytelnikom, że
z dniem wczorajszym redakeya tego pisma została skom 
pletowaną i zarazem redakeya .naczelna w inne przeszła 
ręce. Jako odpowiedzialny redaktor podpisuje niejakiś 
P;. Zresztą zaręcza to pismo, ze tendencyi swo»
jej w niczóm nie zmieni.

* Przy szkole realnej w Poznaniu mianowany zo> 
stał kandydat Dr. Beck nauczycielem etatowym, a do 
seminaryum nauczycielskiego w Koźminie powołano nau» 
czyoiela od szkoły Czarnkowskiój p. Reichelta.

* Przejechano wczoraj po południu na Szerokiój 
ulicy siedmioletnie dziecko.

, * Towarzystwo Młodych Przemysłowców urządza na 
sali hotelu Saskiego, w drug,e święto Bożego Narodze­
nia przedstawień i «amatorskie, które. poprze­
dzi z utworów polskich złożony koncert, a zakończy 
żywy obraz. Biletów na numerowane krzesła po 7% 
sgr., na miejsca do stania po 5 sgr. można nabyć w cu­
kierni p. Starka przy ulicy Wrocławskiój i w handlu cy» 
gar p. Nowakowskiego na Chwaliszewie.

* « • *.Sonat kryminalny tutejszego sądu apelacyjnego
. potwierdziły w terminie dnia 17 b. m, odbytym wyrok 
perwszój instanoyi, skazujący byłego) tutejszego księga« 
rza M. Jagielski e g o za przeniewierzenie i proste 
bankructwo na 10 miesięcy więzienia i utratę praw bono» 
rowych na rok jeden, przeciw któremu to wyrokowi pod» 
sądny zaniósł był apelacyą.

* Skutkiem ostatniego prawa o zatrzymaniu pensyi 
duchownym, odmówiła rejeneya wypłaty kompetencyi na 
muzykę w Archikatedrze tutejszój. Krok ten, naj» 
zupełniój przeciwny paragrafom rzeczonego prawa, które 
koszta nabożeństwa kościelnego wyraźnie wyłączają, 
a ograniczają się tylko do pensyi księży, wywołał rekla» 
macyo do rejencyi i do ministra z strony Dyrektora mu» 
zyki Archiketedralnój p. Bolesława Dembińskiego. Gdy 
jednak skutku nie osiągnęły w pierwszą Niedzielę Ad»

że dotąd nie mianowano nowego mar. załka, że 
już się nie zbierze w dawnym swoim składzie. 
Prawdopodobnie nowe wybory będą rozpisane 
w lecie, a dopiero w jesieni zwołaną zostanie se- 
sya pod nowym już marszałkiem. Hr. Alfred Po­
tocki, jak wiadomo, pożegnał już Wydział krajo-. 
wy, który funkeyonuje pod kierownictwem p. Pie- 
truskiego Nowy zaś namiestnik zajęty, jak do­
noszą ze Lwowa, szczegółowćm rozpoznaniem się 
z tokiem spraw administracyjnych. Szczęśliwy 
to bard¿o wypadek, że kierownictwo biur podwła­
dnych w namiestnictwie nie zostało zmienionćra, 
i że hr. Potocki znalazł dobór urzędników powol­
nych i życzliwych a bardzo wprawnych i wyrobio­
nych. Jest to wielka zasługa śp. Gołuchowgkiego, 
że umiał wyrabiać ludzi, że utworzył całą rzec 
można szkołę zdolnych urzędników Polaków.

Dochodzi nas w tćj chwili wiadomość o śmierci 
Franciszka Trzecieskiego. Zapewne to nazwisko 
i u was nie obce. Zmarły był bowiem jednym 
z założycieli Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i założycielem wydawnictwa dzieł tanich 
i pożytecznych. W pierwszćm zadaniu złożył 
nieobliczone zasługi, wydawnictwo natomiast nie 
powodziło mu się, bo się rozbijało o brak poknpu 
książek a zresztą chromało przez nieodpowiedni 
wybór zakupywanych rękopismów. Franciszek 
Trzecieski za młodych lat brał udział w powsta­
niu 1831 w randze kapitana. W obywatekkićm 
późoićj życiu osiadłszy w Jasielskićm, w Gorajo- 
wicacb, odznaczał się pewną ruchliwością i ener­
gią, poruszaniem różnych projektów, z których 
kilka zdołał przeprowadzić. W późniejszych la­
tach ulegał chorobie popularności i żywił uprze­
dzenia do wielu ludzi kierowniczych, przypisując 
im niesłusznie doznawane zawody." Ztąd wzrastało 
w nim rozdrażnienie, które go aż o chorobę przy­
wiodło. Od roku uległ ciężkićj niemocy, która 
się śmiercią miała zakończyć. S. p. Franciszek 
Trzecieski zostawił po sobie me jedno ważne i 
dzieło, które kraj jego energii zawdzięcza, a był- j 
by on doznał większego od współobywateli uzna-* 1 
nia, gdyby nie był za życia zbytecznie się o nie i 
ubiegał. j

Kurier miejscawy i jmracmaisr.

wentową muzyka w czasie wielkiego' nabożeństwa w Ar; 
chikatedrze zniesioną została. Nie potrzebujemy dodawać, 
jak bardzo na tem ucierpi wspaniałość nabożeństwa kate 
dralnego zwłaszcza przy zbliżających się świętach Bożego 
Narodzenia i słusznie się obawiać trzeba, by" frekweneya 
wiernych, spieszących dawniej tak licznie nawet z mia» 
sta do pierwszej świątyni Arcbidyecezyi naszej, z czasem 
się znacznie nie zmniejszyła. Jego Eminencya Kardynał 
Arcybiskup miał wyraźnie to na względzie, gdy na czas 
oddalenia swego nie chciał*zaprowadzić żałoby kościelnej, 
w czem Go naśladowali inni uwięzieni Biskupi monarchii 
pruskiej, lękając się słusznie, aby pozbawienie ludu wier- 

, nego wspaniałości nabożeństw i obrzędów kościelnych 
i nie wpłynęło nań niekorzystnie i nie uczyniło go tćm 
‘ słabszym w obec pokus, na jak^e dziś wystawionv. Mamy 
nadzieję, że Prześw. Kapituła Metropolitalna, tak zawsze 
troskliwie o splendor starożytnej naszej katedry zaradzi 
temu niedostatkowi i stósowne wyda rozporządzenia, aby 
ubytek muzyki w czasie nabożeństwa odpowiednio za- 
gtąpić.

* Sprawozdanie nasze z poniedziałkowego posie­
dzenia rady miejskiej uzupełniając, dodajeray, że z pro­

ponowanych przez magistrat sum na rozmaite wydatki 
skreślono 42.0C0 marek. Wniosek rektora Ilechta o po» 
większenie pensyi nauczycielom pracującym przy miejskićj 
szkole obywatelskiej odrzucono. — Pensyą dla p. Schu­
berta, asystenta kasy oszczędności, podwyższono na jego 
prośbę do 1800 marek. Udzielono gratyfikacyą, 3(JQ marek 
dotychczasowemu kontrolerowi kasy oszczędności i łom 
bardowej p. Schnierstein, za to, że przez rok cały spra­
wował obowiązki rendanta tejże kasy. — Do rady siero» 
eój, która w skutek nowego prawa opiekuńczego w ka= 
żdćj gminie ma być ustanowioną, wybrano do dawniej- 
szych 14 osób jeszcze 6. Z polskich obywateli należeć 
będą de tćj rady pp. Kajkowski, A. Kratoehwill, kupiec 
Mondre, kupiec Nep. Wójtowski, kupiec Rakowski, i ku­
piec Jerzykiewicz. W końcu przyjęto rozmaite nadeta- 
towe wydatki i uchwalono 264 marki m powiększenie 
rur gazowych na sali posiedzeń reprezentantów.

* We Wschowie zaprojektował jeden z radnych mia­
sta, aby postawić pomnik na grobie odkrytym roku ze­
szłego, w którym pochowano z wojen szwedzkich pole­
głych w bitwie dnia 13 lutego 1706 r. żołnierzy. Wów­
czas to pomiędzy Osowąsienią a Dębowąłęką połączone 
siły Moskali i Sasów, liczące razem 19,000 ludzi, pod do» 
wództwem jenerałów Schulenburga i Wostrowickiego, po« 
bite zostuły zupełnie od 10,000 Szwedów pod wodzą je­
nerała Renszilda. W bitwie tej poległo 6000 Moskali i 
Sasów a do 1500 Szwedów. — Magistrat wschowski nie 
przychylił się do tego wniosku.

* W Jaraczewie utraktowała żona pewnego robo­
tnika mocno podpitego męża swego w szynkowni pięścia­
mi po twarzy i głowie w ten sposób, że go na miejscu 
zabiła.

* Na szosie ostrewsko - ostrzeszowskićj pomiędzy 
Ostrowem a Przygodzicami wykonali złodzieje w zeszłym 
tygodniu po dwakroć zuchwały napad na przechodniów. 
Jednemu z napadniętych, strażnikowi od kolei, zabrali 
zawiniątko, w któróin.miał zegar ścienny, koszulo i .spo­
dnie i byliby nkradłi jeszcze zegarek kieszonkowy i pie­
niądze, gdyby nadjeżdżające sanki nie były odstraszyły 
złoczyńców. Drugiego, rymarza broniącego się potłukli 
i dość znaczne rany w głowę zadali. Przejeżdżający fur» 
man znalazł nieszczęśliwego we krwi pływającego," zabrał 
go z sobą i w najbliższej gospodzie rany mu obmyć i za­
wiązać kazał.

* W miastach Strzelnie i Łobżenicy zaprowadzoną 
została obowiązkowa rewizya mięsa wieprzowego.

* Zarząd posady chirurga powiatowego powierzony 
Został dla powiatu inowrocławskiego lekarzowi' praktycz­
nemu dr. Senstius z Gniewkowa.

* W Bydgoskiej komandyeie bankowej przytrzymano 
w tyeh dniach netę 20 markową fałszywą, którą po tćm 
poznano, że papier jój tłustszy. Potrzebne śledztwo na­
tychmiast zaporządzonćm zostało.

* Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 10 
bm. odbyło się posiedzenie Wydziałn historyczno-filozo» 
ficznego pod przewodnictwem dr. J. Zielonacaiego. Dr. 
Zielonacki czytał rozprawę swoją: „Czy wedle 
prawa rzymskiego można było zasiedzieć na mocy wy­
roku?" Rozprawa wywołała zajmującą dyskusyą z Dr. 
Zollem, drugim specyalistą prawa rzymskiego w Wy» 
dziale. Sekretarz Dr. J. Szujski przedstawił pracę 
ks. A. Moszyńskiego, „Wspomnienie archidyecezyi 
mohilewskiej." Powzięto do wiadomości nadesłanie 
dwóch drukowanych prac p. S. V i m p e 11 e r a z pi­
smem ich treści odpowiadającóm.

Dnia 2 grudnia odbyło się posiedzenie komissyi 
historycznej pod przewodnictwem dr. J. Szujskiego 
Odczytano protokół posiedzenia grona lwowskiego z dnia 
3 listopada, na którem członek A. Bielowski i Fr. 
Ks. Liske zdawali sprawę z postępu prac nad III to» 
mem Monumentów (Monumenta Poloniae historica), Za» 
wiadomionó komisyą, że p. K. Waliszewski od kilku już 
tygodni prowadzi pracę w archiwum spraw zagranicznych 
francuskióm nad stosunkami Fraucyi z Polską za rządów 
Jana III. Wyjednanie zezwolenia zawdzięcza" Akademia 
przedewszystkiem gorliwości ks. Władysława C z a r to­
ry ś k i e g o, który pracom komisyi tyle już względów 
i poparcia okazał. Komitet wydawnictwa „Korespon» 
dencyi kardynała Stanisława Hozyusza,, na r. 1879, jako 
trzechsetletnią rocznicę jego śmierci przygotowywanego, 
przedstawił komisyi potrzebę zaproszenia do swego grona 
duchownego, tak ze względu na teologiczną stronę kores- 
pondencyi, jak ze względu aa przedsięwzięcie samo, ty- 
szące się najznakomitszego książęeia kościoła katolickiego 
w Polsce XVI wieku. Komisya przychyliła się do wniosku 
komitetu tak co do rzeczy, jak osoby i poleciła przewo­
dniczącemu porozumienie się z Ks. kanonikiem Zygmun» 
tem G o 1 i a n e m, czy zechce wziąść czynny udział w 
komitecie wydawniczym korospodencyi Hoz.usza. Krok 
ren komisyi, jak dzisiaj po odpowiedzi Ks. kanonika 
Zygmunta G oJ i a n a na zaproszenie Przewodnicząsego 
komisyi donieść możemy, pomyślnym uwieńczony został 
skutkiem. Wchodzą zatem w skład komitetu do wy- 
dawnictwa korespundencyi Hozyusza; Ks. kan. Go lian, 
Dr. J. S z u j s k i, Dr. Wł Wisłocki, Dr. Winc. Z a- 
krzewski, p. Lud. Z a r e w i c z.

• W parafii polskiej św. Stanisława w M i 1 w ¡tu»

kee poświęcił Najprz. ksiądz Arcybiskup tamtejszy z 
wielką okazałością 14 z. na. trzy dzwony z których 
pierwszy waży 1660, drugi 860 a trzeci 475 funtów a 
któro parafia polska za staraniem swego proboszcza ks. 
Kralczyńskiogo nabyła za 1200'do!arów.

» Gazeta Polska katolicka, wychodząca w Chicago 
wzywa rodaków naszych w Ameryce do założenia Arcy» 
bractwa Jezusowego i zamierza przedrukować celem roz­
powszechnienia po za Atlantykiem książkę, wydana w 
Krakowie p. t. , Ostatnia nadzieja, Serce Pana Jezusowe, 
czyli wykład apostolstwa Serca Jezusowego historyczny 
naukowy i praktyczny?

* Częstochowa 'w Ameryce. Najstarsza Kolonią Pol­
ską w Ameryce jest Panna Marya w Texas. Źałożona 
mniśj więcćj przed dwudziestu laty przez W. księdza 
Leopolda Moczygembę, pochodzącego z Górnego Szlązka 
a obecnie Prezydenta Zjednoczenia Polskiego i mieszka« 
jąeego w Jeffersonville, Indiana, cieszy się pomyślnością i 
wzrostem, a nadewszystko tćm że jest odrębną, niezawisła 
czystą kolonią polską — zdała od ludności niemieckiój 
lub amerykańskićj. Powiat Karnes, w którvm Panna 
Marya jest położona, najwięcej liczy ludności polskiej, a 
dokoła kolonii widzieć tylko można polskie niwy, polskie 
farmy i domostwa. Polacy w Pannie Maryi korzystają 
też ze swej niepodległości, i nawet urzędników swoich 
wybrali sobie i tak na przykład Ob. Emanuel Rzepa jest 
sędzią pokoju, a ob. Kasprzyk konstablem w tćj kolonii. 
Wielki kościół murowany i kłasztór Zakonnic polskich 
zdobią kolonią polską w tej odległej części świata. Far­
my polskie w Panna Marya, będąc zbyt" obszerne, bo po 
500 lub 600 albo 1000 akrów jedna, Czynią, że osada ta 
ciągnie się daleko i zajmuje dość wielką przestrzeń. Z 
tego to powodu ci pobożni polscy gospodarze, którzy 
mieszkają na drugim końcu kolonii, to jest, o cztery 
mils od kościoła, wystawili kaplicę na swojej stronie, i 
dali jćj nazwisko “Częstochowa,“ od czogo ta ezęść Pan­
ny Maryi po tej stronie przyjęła to samo nazwisko.

Tak więc mamy już i Częstochowę w Ameryce, w 
Texas, zamieszkałą przez sam ind polski; jest tam już 
kaplica, jest i szkoła polska pod dyrekcyą W. W. Sióstr 
z Panna Marya -- a ostatniego października b. r. odby» 
ła się wspaniała i pamięci godna uroczystość wprowadze­
nia do kaplicy miejscowćj Obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej.

* Kalendarz, Jutro, w czwartek, dnia 23 grudnia 
W i który i panny i męcz. Wschód słońca o go« 
dżinie 8 minut 12; laehód.o godz. 3 minut 47. D1 u- 
gość dnia 7 godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 23 grndnia 
1287 odparcie Tatarów z pod Krakowa. — 1568 zjazd na 
sejm zjednoczenia do Lublina. ■«- 1683 Jan Sobieski przy­
bywa po kampanii do Krakowa.

Su ii t!ÄWsbl W.BMW,

* SScrBftj.fi, 21 grudnia. [Polska fra- 
keya w parlamencie. — Wieczorek so­
botni u k S. B is m a r ć k a. — Biskup re- 
geusburgski a prasa liberalna. — 
Synod protestancki. — Socyaliści 
w Berlinie. — Wiadomości bieżące.
— Personalia.] Jak donosi Dziennik 
Poza, w konspondeucyi z Berlina, frakeyapolska 
w parlamencie wygotowała memorval o prawach 
polskiego języka i wrgezy go w dniach najbliż­
szych komisyi prawńiczćj parlamentu.

Wieczorki sobotnie u księcia Bismarcka wiel­
kiego zażywają, znaczenia. Na drugi dzień roz­
biegają 'się natychmiast o nich wieści do rozmai­
tych dzienników, które nieomal notują każde słowo 
kanclerskie, zaszczyt, jakiego niegdyś doznawał 
Napoleon. I tak o estatnićj recepcyi, odbytćj w 
sobotę po zamknięciu przed świętami posiedzeń 
parlamentu, opowiada Köln. Z t g, że książę Bis­
marck pomiędzy wielu kwestyami mówił o nowćj 
noweli karnćj, jaką zamierza po Nowym Roku 
przedłożyć Izbie, która zwolni ministrów, człon­
ków parlamentu i sejmów od stawania na świa­
dków po za miejscem, gdzie się odbywają obrady.
— Ponieważ był to dzień, w którym przed pięciu 
laty deputacya parlamentu z swym marszałkiem 
Dr. Simsonem przybyła do Wers Ju na uroczystość 
utworzenia cesarstwa niemieckiego, wychylił książę 
kanclerz toast na zdrowie nieobecnego byłego mar­
szałka. — Elberf. Ztg podaje zaś, że rozmowa 
obracała się około najważniejszych, dzisiaj na cza­
sie będących kwestyi tak z wewnętrznej jak z ze- 
wnętrznćj polityki. Długo zwłaszcza i obszernie 
mówił o prasie, porównywał ją z zagraniczną i wy­
sławiał wyższość niemieckiego dziennikarstwa z 
tego powodu, że więcćj podaje faktyaznycli obja­
śnień aniżeli stósunki dać jćj to mogą. Co do 
urzędowćj prasy zaprzeczył ponownie, aby miał 
jakiekolwiek z nią stósunki, i oświadcza, że tylko 
jedynym Reichs A n z g. rozporządza. Cudo 
kwestyi wschodnićj miał powiedzieć książę Bis­
marck, że Rosya i Arstrya wcale jeszcze jasnych

i i wyraźnych nie powzięły intencyi. Nikt nie wie, 
j co by wypadało uczynić ze zrokoszowanemi pro- 
i wineyami chrześciańskiemi. Wiadomości o mobili-
• zacyi rosyjskićj wyszły z Berlina i dzisiaj poszu- 
, kuje się [wórcy tćj pogłoski; prawdopodobnie jest 
l to manewr giełdowy. — Gości było mnićj jak zwy-

kle, gdyż wielu się rozjechało, natomiast wielu
spktórą zwykle jeżdżą kawalerowie, która tak 

długo została w mieście i która może znudziła 
czytelnika, wyjechała nareszcie z wrót zajazdu.

„Chwała Tobie Panie", pomyślał Cziczikow 
i przeżegnał się. Selifan świsnął kuutem, obok 
niego siadł Piotrek i bohater nasz, usadowiwszy 
się wygodniój na kaukazkićj derze, założył sobie 
za plecy safianową poduszkę i bryczka znowu ru­
szyła w dalszą podróż, trzęsąc niemiłosiernie po 
znanym już czytelnikowi niegodziwym bruku. Z ja- 
kimsiś niepochwyconćm uczuciem patrzał Cziczi­
kow ua domy, na parkany i ulice, które także 
jak gdyby podskakując, zostawały się w tyle 
i które, Bóg tylko jeden wie, czy zobaczy jeszcze 
kiedy w swojóm życiu. Przy skręcie na jednę 
z ulic bryczka musiała się zatrzymać, gdyż prze­
chodził nią pogrzeb. Cziczikow kazał Piotrkowi 
zapytać się, kogo chowają i dowiedział się, że 
prokuratora, zaraz tóż schował się w sam kątek 
i zasunął skórzanne firanki, a Piotrek i Selifan 
zdjęli pobożnie czapki i przypatrywali się orsza­
kowi. Za trumną postępowali urzędnicy z odkry- 
temi głowami. Cziczikow z początku zaczął się 
lękać, żeby nie poznali jego bryczki i koni; ale 
im nie to teraz było w głowie. Oni nawet nie 
rozmawiali swobodnie i wesoło między sobą,} jak

to zwykle bywa na pogrzebach, wszystkie ich my­
śli były zwrócone na to: jak ich przyjmie nowy 
jenerał-gubernator, jak się weźmie ao dzieła? Za 
urzędnikami szły karety z damami w żałobie, na­
stępnie doróżki, nakoniec już pusto się zrobiło 
i nasz bohater mógł jechać dalćj. Odsuuął skó­
rzanne firanki, westcb.nął głęboko i pomyślał sobie : 
„Oto i prokurator!, żył, żył a potćm i umarł! 
a w gazetach wydrukują, że zgauł w Bogu z ża­
lem swoich podwładnych i wszystkich urzędników, 
szanowny obywatel, rzadki ojciec, przykładny mąż
i wiele jeszcze r,apiszą różności, dodadzą nawet, 
że mu towarzys zył do mogiły płacz wdów i sie­
rot; a jednał;, jeżeliby dobrze rozpatrzeć się 
w twojćm życ.u, loby niczego więcćj człowiek nie 
widział prócz twoich gęstych brwi. — Jednak do­
brze, żem spotkał nieboszczyka: powiadają, że to 
szczęście przynosi."

A bryczka toczyła się dalćj; już i bruk się 
skończył i rogatkę przejechano, i znowu w po­
dróży, i znowu po obydwóch stronach szerokiego 
gościńca stoją słupy wiorstowe i karczmy, studnie, 
długie tabory, szare wioski, domy zajezdne z sa­
mowarami, babami, bystrym brodatym gospoda­
rzem, niosącym owieji dla koni, wędrowiec w dziu­
rawych łapciach wleJ :ący się o jakie tysiąc wiorst;

miasteczka, pola nieurodzajne, dwory obywatelskie, 
żołnierz na koniu wiozący zieloną powózkę z oło­
wianym grochem z napisem: takićj to artyleryj- 
skićj bateryi; ró/nokolorowe łany pół uprawnych, 
pieśń jaka w oddali zanucona, sosnowe wierzchołki, 
dźwięk dzwonka pocztowego, wrony jak muchy 
i horyzont bez końca.

Jakie osobliwsze, mamiące, przyciskające 
i cudowne słowo podróż! i jak czarowna ona sama, 
ta podróż! Dzień pogodny, jesienne liście, powie­
trze chłodne.... Otulaj się lepićj w swój płaszcz 
podróżny, czapkę na uszy, przyciśnij się lepiej do 
kąta! Już ostatni raz dreszcz członki przeleciał, 
zastąpiło go przyjemne ciepło. Konie pędzą.... jak 
ponętnie zagląda sen i klei oczy, i już przez sen 
tylko słyszysz sapanie koni, turkot kół, aż usną­
łeś nareszcie. Ocknąłeś się — już pięć stacyi 
z tyłu zostało; księżyc, nieznane miasto, cerkwie 
ze staremi drewnianemi dzwonnicami i wysokimi 
strzałami; ciemne drewniane, i białe murowane 
domy; wszystko śpi. Jedyne jedno chyba pokaże 
się światełko w jakiem oknie: czy tam rzemie- 
śnik jaki kończy swoją robotę, czy piekarz uwija 
się koło pieca — co nam do nich? A noc.... ja­
każ noc tworzy się na wysokośei! A powietrze i niebo 
daleko; wysoko, tam, w niedostępnćj swojój głębi,

tak nieujęte, dźwięczne i jasno rozpostarte!....
Ale wiatr prosto w oczy oddech swój i yła 

otulasz się lepiej w twój płaszcz podróżny, i znowu 
zasypiasz. Ocknąłeś się i znowu przed tobą pola 
i stepy, wszędzie pusto i odkryto; na pobladłym 
horyzoncie widać jasną złocistą pręgę; powstaje 
ranek, wiatr staje się chłodniejszym/ otulasz się 
lepićj, i znowu sklejają się powieki, ale sztur­
chnięcie bryczki cię przebudziło, spuszcza się ona 
z górki; na dole most przez rzeczółkę na spa- 
dzistości wioska i jak gwiazda, błyszczy od słońca 
krzyż cerkiewny; i apetyt niezwykły czuć się 
daje.... Boże mój, jak to przyjemna czasem dale­
ka droga! Ileż razy, jak tonący, chwytałem się 
ciebie, i każdy raz tyś mnie wyratowała! A ileż 
to cudnych myśli wtedy się rodziło, ileż było po­
etycznych natchnień, ileż odczuwało się dziwnych 
wrażeń.

Nasz bohater także z początku zajęty ró- 
żnemi myślami oglądał się na wszystkie strony, 
aż powoli droga mu się sprzykrzyła, powoli oczy 
do snu kleić się zaczęły, aż nareszsie głowę przy­
tulił do poduszki i zasnął.

(Dokończenie nastąpi.)

SScrBftj.fi


{,yło członków Rady zwązkowćj, pruskiego mini­
sterstwu i jeneralnego synodu.

W sprawie sporu pomiędzy ks. Biskupem 
regeusburgskim a ministrem p. Lutz, rozgłaszają 
dzienniki nieprzychylne wogóle duchowieństwu, 
zaledwie zarządzone śledztwo się rozpoczęło, że 
to wszystko jest prawdą, co minister powiedział 
w sejmie, rzucają podejrzenie na ks. Biskupa bam- 
berskiego, który do niedawna jeszcze był pro­
boszczem w dyecezyi regensburgskiój, jakoby to 
0H ministrowi o istnieniu reskryptu biskupiego 
opowiadał, a wreszcie wymieniają dekanat Geisen- 
feld, który rozporządzenie rzeczone miał otrzy­
mać- Owóż duchowieństwo dekanatu Gęisenfeid 
ogłosiło oświadczenie, że w rozporządzeniu bisku- 
pićm, o którem mowa nie ma ani słówka wzmianki 
o wyborach. Regens b. Wochenbł. zaś wy­
drukował dosłownie tekst wspomnionego reskry­
ptu, który potwierdził prawdziwość tego oświad­
czenia. — Nowy to więc fakt na stwierdzenie, że 
liberalizm wcale się nie wzdryga uciekać do kłam­
stwa, jeżeli idzie o zohydzenie duchowieństwa!

Sejm dziennikarzy wystosował podanie do 
Rady związkowej, ażeby § 12 kodeksu karnego 
w ten sposób rozszerzył, iżby wolno było podawać 
do wiadomości publicznćj sprawozdania prawdziwe 
o publicznych sądowych sprawach. Przez długi 
czas, od chwili kiedy zaprowadzono w Prusach 
jawne postępowanie w sądach, ogłaszały dzienniki 
bez przeszkody podobne sprawozdania. Dopiero 
przed rokiem inaczćj pouczył prasę Najwyższy 
trybunał, rozstrzygając, że przez proste oddruko- 
wanie mowy prokuratora, powiedzianej w publi- 
cznćm postępowaniu sądowem, można ściągnąć na 
siebie oskarżenie o oszczerstwo. Rada związkowa, 
jak się dowiaduje N a t Z tg , nie przychyliła się 
do tćj prośby.

Uchwały nadzwyczajnego synodu jeneralnego, 
zanim otrzymają moc prawa, muszą przyjść pod 
obrady sejmu pruskiego. Z tego p iwodu przewi­
dują powszechnie, że przyszła sesya sejmu pru­
skiego, który się zbierze w styczniu, nadzwyczaj 
będzie burzliwą. Już dzisiaj odbywa się gwałto­
wna agitacya przeciw ordynacyi syoodalnćj i jćj 
zatwierdzeniu przez sejm. Poseł Eugeniusz Rich­
ter zaręczał, że agitacyą podobną wszelkiemi si­
łami popierać będzie, a gdyby uchwalona obecnie 
na synodzie konstytucya kościoła ewangielickiego 
miała się stać prawem, zapewniał, że całemi tłu­
mami będą protestanci występować z tego Ko­
ścioła. Przełożenie w tćj formie, jaką mu nadał 
synod nadzwyczajny, jest podług zdania dzienni­
ków liberalnych wcale nie do przyjęcia , dla tego, 
że nie uwzględnia praw gmin, co jest fundamen­
talną zajadą protestantyzmu i daje początek urzę­
dowemu , wolności Tiażdego pojedynczego członka, 
zagrażającemu Kościołowi. Nie ulega więc wątpli­
wości , że dyskusya nad tym projektem obiecuje 
być nadzwyczaj gorącą a nawet łatwo sprowadzić 
może kryzys gabinetową, zniewalając ministra 
Fa'ka do ustąpienia.

Agitacya socyalistyczna wzmaga się z dniem 
każdym. Zapowiedziano znowu wydawnictwo no­
wego pisma w Berlinie, pod tytułem Neue Ber- 
liner Press e. Numer na próbę ma być od­
bity w 60,000 egzemplarzy. ~ Jak ruchliwym jest 
socyalizm berliński, jak niezmordowanie pracuje, 
przekonać się można z obwieszczeń zamieszcza­
nych w jednym z ich głównych organów Neuer 
S o c i a 1 d e m o k r a t, który n. p. na zeszłą so 
tiotę oznajmił zebranie czterech zgromadzeń, z tych 
dwa ogólne zebrania robotników. Te ogólne ze­
brania odbywają się co tydzień kilka razy, a na­
wet ile możności co wieczór, lecz na przemian 
w różnych częściach miasta.

Poseł Lasker wystąpił z komisyi prawniczćj 
parlamentu, a ponieważ i p. Gneist zamierza to 
samo uczynić, skoro go na nowo wybiorą do par­
lamentu, postrada taż komisya dwóch najznako­
mitszych pracowników.

* Parjż, 20 grudnia. [Rada mini­
strów.— Zgromadzenie narodowe. — Wia­
domości bieżące.]. Wiceprezydent gabinetu p. 
Buffet, przedłoży dzisiaj radzie mini-trów program 
swój co do przyszłych wyborów, który zamierza 
przedłożyć Zgromadzeniu narodowemu przv deba­
tach nad prawem prasowćm Według tego pro­
gramu władze departamentalne ograniczą się na 
zawiadomieniu wyborców o życzeniach rządu; ofi­
cjalnych kandydatur rząd wcale stawiać me my- 
^L natomast zwalczać będzie stanowczo wszyst­
kich kandydatów nieprzyjaznych konstytucji. Za- 
rficzają półurzędowo, że program ten zyskał ńzna- 
n’e wszystkich ministrów,

Dzienni , i, otrzymujące wiadomości z ministe­
rialnego biura prasowego, zaręczają, że o przesi­
leniu ministeryalcćm wcale myśleć nie można, że 
Czystko; co donoszono o gwałtownych zajściach na 
Pr-edwczorajszćj radzie ministeryalnćj między pa­
nem Buffet' i Leonem Say jest, zupełnie zmyślo- 

Wszyscy ministrowie, na życzeń e marszałka 
. ac Mahona, są zdecydowani pozostać w gabinecie 
1 kierować wyborami.

Dzisiejsze głosowanie na dwóch o.Tatnich kan- 
hydatów do senatu nie doprowadziło do żadnych 
rezultatów. Kandydatami prawicy byli książę De- 
cazes i admirał Montaiguac, kandydatami lewicy 
*n.ajkiz Malevillc i baron Janzć. Do abscdutnćj 
W’ęsszości potrzeba było głosów 318, tymczasem 
tvmdytat Prawicy admirał Montaiguac otrzymał 
tv t 305> a kandydat lewicy markiz Maleyille 
A1*0 302 głosy. W dalszym przebiegu posiedze- 
dla 8^aw*l deputowany Naąuet wniosek o amnestyą 
ab W3zystkich przestępców politycznych, i żądał, 
ków 'in,osek ten uznano za nagły. Kilku z człon- 
waża’ oświadczyło się przeciw wnioskowi, u- 
batae^C za manewr wyborczy. Po długich de- 
rzu a '‘rawie jednogłośnie nagłość wniosku od- 
pod -I10 ~~ Następnie zajmowano się dalszym 
nvmZla^ein okręgów wyborczych i w alfabetycz- 

porządku ustanowiono podziały okręgów aż

do departamentu Ligiery. — Nowi senatorowie 
odbyli pomiędzy sobą naradę, w jaki sposób 
należałoby im wyrazić, cześć swą dla prezy­
denta Rzeczypospolitą. — Ponieważ nowy senat 
jeszcze prawnćj nie ma egzystencyi, gdyż wybrani 
przez Zgromadzenie senatorowie, urzędownie ca­
łego senatu reprezentować nie mogą, dla tego 
porzucono pierwotną myśl złożenia marszałkowi 
urzędownie wizyty in corpore, postanowiono przy­
być na najbliższy wieczorek recepcyjny.

Z Ajaccio donoszą, że agitacye Bonaparty- 
stów na wyspie Korsyce znacznie się zmniejszyły. 
Po odwołaniu dawniejszego mera z Ajaccio, pana 
Forcioli-C mti, który brał czynny udział w demon­
stracjach na cześć p. Rouhera, siedmiu członków 
rady miejskiej podało się do dymisyi. Chociaż 
dzienniki bonapartystowskie wszelkich dokładały 
starań, aby z nowego wyboru uczynić demonstra« 
cyą przeciw złożeniu pana Forciolego, nie udało 
się na« et zebrać prawem przepisanćj liczby wy­
borców, tak że do żadnego nie przyszło rezultatu. 
Jak donosiliśmy wczoraj, udał się pan Rouher do 
Chislehurst, celem narady, jakie stanowisko zająć 
mają Boriapartyści w przyszłych wyborach; tara 
tćż prawdopodobnie przedsięwzięte zostaną środki 
celem rozbudzenia uśpionego po departamentach 
ducha stronników cesarstwa.

Lewica odbyła wczoraj zgromadzenie, na któ- 
rćm wielkie panowało niezadowolenie z powodu wy­
boru'księdza Biskupa Dupanloup, który członko­
wie lewicy jedynie swćj nieporadności przypisują. 
Pan Peyrat, członek skrajnćj lewicy, chciął konie­
cznie utrzymać się na liście k ndydatów i oświad­
czył że w razie skreślenia jego imienia, stronnicy 
jego od głosu, się wstrzymają. Wskutek tćj gro­
źby utrzymała się wprawdzie kandydatura piana 
Peyrat, atoli lewe centrum i Boriapartyści głosów 
swych nań nie oddaii i umożebnili wybór księdza 
Biskupa orleańskiego.

Według wiadomości, nadeszłych z Bordeaux, 
dworzec to«lei Mćdoc spłonął do szczętu. — Trans­
atlantycki statek , Louisiana“ zderzył się dzisiaj 
pod Richard na Girondzie ze statkiem „Gironde“; 
„Gironde ‘ znacznie uszkodzoną zostąła, a „Loui­
siana“ zatonęła.

* Genewa. [Rozterki wśród sta- 
r o k a t o 1 i k ó w.] Starokatolicyzmowi, tak usil­
nie podtrzymywanemu przez radykałów gene­
wskich, trzęsących tą drobną rzeczpospolitą, wcale 
się w Genewie nie wiedzie. Apostaci, sprowadzeni 
z niemałym trudem i kosztem, wynoszą się jeden 
po drugim. P. Loyson, dawny Ojciec Jacek, już 
od niejakiego czasu zerwał z dyktatorami gene­
wskimi, i, gdyby nie żona i dziecko, wróciłby, 
jak zaręczają, do Kościoła. Za nim poszło dwóch 
czy trzech innych. Obecnie oddala się z Genewy 
wikaryusz starokatolicki Pélissier, który ma ró­
wnież żonę i potomstwo, P. Pélissier tlómaczy 
się ze swoich pobudek w piśmie do prezydenta 
rady najwyższćj kościoła narodowego.

W piśmie tćm czytamy:
Póki mniemałem, że sprawa reformy kstoliekić) 

w Genewie jest dziełem Bożćia a nie dziełem rządu 
i kilku dówaków, służyłem jéj z caléj duszy, tkwiłem 
w urojeniu i długo oczu u;» prawdę nie otwierałem. Nie 
miałem serca opuszczać tych, którzy w dobrej wierze 
chwycili sie drogi, j&łrtą za dobrą uważali. Przyszła je­
dnak chwila, w którćj błąd mój uznać muszę Rozwa« 
żywszy rzeczy bliżćj, widzę, że ta niby reforma katoli­
cyzmu jest po pruski farsą, jedną z n-tjkolosalniejs y, h 
fars wieku, obfitującego w różnego rodzaju komedye. 
Chciano się p >zb ć władzy religijnej , a czćtuże ją zastą­
piono? Che ano wyzwolić księży, a są oni w pogardzie 
nawet u tych, ictórzyby ich zasłaniać powinni. Chciano 
znieść spowiedź przymusową, spalono nawet konfesyonały, 
» obecnie żądają, żeby spowiedź odbywała się w y akry- 
styi lub salonie Nakazano, by lud wyberał księży 
a w wyborach tych przewodzi zawsze ambitna koterya. 
Pozwolono księżom żenić się a obok tego pozo­
stawiono wszystkie niedogodności dowolnego bezżeńs 
stwa Z drugićj strony ileż to powstało nowych zboczeń 
i nadużyć? Pozór dobrego w wyrazach a bezmiar złego 
w czynach, oto oatatire słowo reformy genewskićj. 
Com wycierpiał przez te dwa lata, to tlko Panu Bogu 
wiadomo. Nieraz przyjaciele zachęcali mnie do cierpliwo­
ści i byłem cierpliwy, w końcu jednak przebrała się 
miarka. Reforma, która winna była posługiwać się ła 
godnością i przekonaniem, zrzuciła maskę i dziś widzimy, 
iż to po prostu wojna religijna. Nie <hea dłużej zasła­
niać mojćm nazwiskiem tego dzieła hipokryzji, gwałtu 
i nienawiści; nie godzi mi się brnąć dalćj, bo jestem 
księdzem, ojcem i małżonkiem.

* Kafcym, 12 grudnia. [Mowa Oj ca św. 
do pielgrzymów francuskich.] Oto 
słowa, jakiemi Ojciec św. dzisiaj na adres piel­
grzymów francuskich, odczytany przez hrabiego de 
Palis, odpowiedział:

„Pocieszająca i budująca skwapliwość, z jaką 
pielgrzymi ciągle jak najlicznićj do Rzymu przy­
bywają, przypomina mi wielkie zbiegowisko ludu 
rozmaitćj narodowości, które widziano w Jerozoli­
mie w uroczystość Zielonych Świątek po chwale- 
bnćm Wniebowstąpieniu wielkiegoZwycięzcy śmierci. 
Wtedy to stał się ten cud niesłychany, że Aposto­
łowie mogli się dać zrozumieć wszystkim. Święty 
Piotr i jego towarzysze nauc z di, a to mnóstwo 
ludzi z rozmaitych narodów rozumiało ich słowa, 
każdy w swojćj własnój mowie, tak że wszyscy 
byli poruszeni i napełnieni podziwem.

„Dzis'aj także podziwiamy pielgrzymów, któ­
rzy, przybywając z rozmaitych stron świata, w je­
dności i zgodzie cisną się do grobu św. Apostołów, 
aby w sobie podnieść odwagę i przysposobić się 
lepićj do walki, która zależy na odpychaniu błę­
dów nieprzyjacielskich i na pokazywaniu, jakie 
Cnoty tkwią w głębi serc wierzących. A jak nie­
gdyś Duch Boży przenikał dusze tego różnonaro- 
dowego tłumu, aby wszystkich złączyć w jednćj 
wierze, tak dziś miliony katolików jednoczą się w 
tym samym duchu dla zaświadczenia przed świa­
tem, że tylko wiara katolicka wiąże narody jedne 
z drugiemi, mimo różnicy obyczajów, języków i na- 
wyknień, aby wszyscy byli niejako jednćm sercem 
i trwale a silnie w jedno wierzyli, podczas gdy 
inne spółeczności, nie oparte na wierze katolickićj, 
są tylko budowami wzniesionemi na piasku.

„Wszelako ta cudowna jedność, która dziwiła

narody, gdy słyszały głos apostolski, gniewała na 
ów czas zbrodniarzy i niewiernych, którzy jęli 
miotać obelgi na Apostołów i ich uczniów, bez­
wstydnie nazywając kaznodzieje pijanicami, a tych, 
i o ich słuchali, głupią tłuszczą. Kościół śpiewa:
„Mosto madęre reputant, ąuos spiritus repleve- j 
rat." Dziś tłum niedowiarków, pobudzonych tru- j 
cizną, < o ich serce pożera, mieni fanatykami naj- • 
przykładniejszych katolików i praktyki zewnętrzne j 
pobożności, prowadzące do uświęcenia, do zbudo-! 
wabia bliźniego, do miłości i do poszanowania Ko- ’ 
ścioła, równie jak do miłości i poszanowania Sto- 1 
licy ApostoLkićj, fanatyzmem nazywa.

„Czyż nie widzieliśmy zwolenników rewolacyi ! 
obecnej, twierdzących bezczelnie w ulicznym ję­
zyku, że ci młodzieńcy chrześciańskiego ducha, co 
rzucili szczęście domowe i krew swoją w ofierze 
Stolicy św, przynieśli, byli zgrają pijaków?

„Owoż pierwsi chrześcianie trwali przy pra- 1 
wdzie, nawet wśród obelg, aby w życiu urzeczy 
wistnić naukę apostolską: Erant perseve­
rantes in doctrina Apostolorum. Tak 
i wy dzisiaj, wy wszyscy dobrzy katolicy dajcie 
dow dy wielkićj stałości wobec fanatyzmu bezbo­
żnych i bez oglądania się za względami ludzkiemi 
dopełniajcie przepisów religii, wykonywając to 
wszystko, co wam miłość do serca podaje dla wła­
snego waszego dobra i dla dobra różnych klas 
spółeczeństwa.

^Nie wstydźcie się nosić publicznie znaków 
waszćj pobożności: krzyża, wizerunku Maryi lub 
wizerunku Serca Jezusowego. Pan Bóg pobłogo­
sławi taką odwagę i wynagrodzi ją tak, jak On 
wynagradzać umie.

„Pierwsi chrześcianie erant unanimi- 
ter in templo... collaudantes Deum.
I wy nie ustawajcie w modlitwie, zbierając się 
w świątyniach Pańskich. Modlitwa jak woń ka­
dzidła wznosi się do stóp tronu Miłosierdzia, aby 
ukoić słusznie zagniewaną sprawiedliwość Bożą.

„Pierwsi chrześcianie składali u stóp Apo­
stołów ofiary pieniężne i wtedy nawet można było 
mówić o świętopietrzu, bo przedewszystkićm za­
nosili je Piotrowi. Z tych ofiar utrzymywali się 
Apostołowie, z nich opędzano potrzeby wdów 
i wszelakiej pomocy udzielano. Wy postępujecie 
tak samo, bo podtrzymujecie tyle instytueyi po­
bożnych i wspomagacie prasę katolicką, czyniąc 
przez to coś niesłychanie pożytecznego. Ze szcze- 
gólniejszćm wylaniem błogosławię tym wszystkim, 
którzy się przyczyniają do rozpowszechniania ksią­
żeczek w dobrym duchu pisanych, boć trzeba, 
żeby lud miał antydot, coby go bronił od wpływu 
prasy bezwstydnćj i niegodziwćj.

„W szczodrobliwości waszćj nie zapominacie 
tćż o Ojcu św. i sprawiacie mu przez to podwójną 
pociechę, albowiem podajecie mu sposobność po­
dziwiania synowskićj miłości tylu milionów dziatek 
i stawiacie go w możności dzielenia się z wielu 
nieszczęśliwymi datkami, które mu nadsyłacie tak 
skwapliwie.

„Aby zamknąć porównanie między dwoma 
epokami, tak oddalonemi od siebie, powiem, że 
jak w pierwszych czasach chrześciaństwa, tak 
i dziś Pan Bóg chce wzmocnić wiernych cudami. 
Na początku Książę Apostołów w towarzystwie 
św. Jana uzdrowił chromego a potćm i św. Piotr 
i inni Apostołowie cudami popierali opowiadanie 
nauki zbawienia. Otóż i za dni naszych mnożą 
się cuda za sprawą Królowćj Apostołów w tylu 
świątyniach na ziemi, a głównie, aby nawrócić 
grzeszników i pchnąć ich w objęcia Boga Miło­
sierdzia.

„A jak wtedy św. Piotr, otoczony ludem 
wielce wzruszonym, podnosił głos i w świętćj gor­
liwości błagał żydów, aby się nawrócili: P o e n i- 
temini igitur et c o n v e r t i m i n i , ut 
deleantur peccata vestra, tak i ja 
obecnie wznoszę głos, z którym się łączą głosy 
tylu wielebnych braci i tylu opowiadaczy ewange­
lii i wołam z nimi do ludu całego: C o n v e r- 
timini et poenitemini.

„Post jest środkiem pokuty, tymczasem kiedy 
rzucam wzrok na świat katolicki, cóż widzę? Oto 
widzę, że ta święta praktyka zaniechaną jest cał­
kowicie w wielu miejscach. Więc powtarzam ka­
tolikom, rozrzuconym po całćj ziemi: Poenite­
mini! ostrzegając wszystkich, że, aby pokutować 
za grzechy jak należy, trzeba powrócić do postów 
kanonicznych, przepisanych przez Kościół św.

„Szczególnićj zwracam się do tych, co nie- 
tylko przestępują post, ale jeszcze odzywają się 
z dumną pogardą o przepisach kościelnych, śmieją 
się z cudów i bluźnią temu, czego nie rozumieją. 
Takim zapowiadam, że miecz zemsty Bożćj wisi 
nad ich głowami, poczynając od świętokradzkich 
i niespraw.edliwych przywłaszczycieli, którzy tyle 
krajów oddali na pastwę złego, a mianowicie 
bluźnierstw i wszelakich sztuk szatańskich. Za­
prawdę wisi nad nimi miecz pomsty Bożćj i ude­
rzy niebawem właśnie dla tego, że szydzą z gnie­
wu boskiego i że nim pogardzają.

„Co się was tyczy, Synowie ukochani, i tych 
którzy jak wy pracują na uświęcenie siebie i na 
uświęcenie innych i przez to zaszczyt przynoszą 
Kościołowi i św. Stolicy, odezwę się do was z tym 
samym Apostołem:

Quumvenerint témpora refri- 
g e r i i.

„Niezawodnie przyjdzie czas ulgi nie tylko w 
wieczności nie tylko w raju, do któregośmy wszy­
scy dążyć powinni, lecz i na tćj ziemi. Po wielu 
latach trosk i prób doznamy ochłody i zakosztu­
jemy pokoju, przepowiedzianego przez świętą, któ­
rą będziemy czcić dnia jutrzejszego, przez dzie­
wicę i męczennicę Łucyą, co krew przelała, aby 
dać świadectwo wiary swojćj w Jezusa Chrystusa. 
Zaczćm, abyśmy mogli przybliżyć tę chwilę, trwaj • 
my w modlitwie, stara jmy się w rodzinach o po­
kój, co od Boga idzie, co w obec świata poczynaj­
my sobie jak ludzie, którzy na czole znamię chrze­
ściaństwa noszą.

„A wy, moi ukochani, wy pielgrzymi z dye­
cezyi Rennes, którzy tak gorącą cześć Najświętszćj 
Pannie Dobrćj Wieści (de la Bonne Nouvelle) od- 
d’-jecie, proście tćj czułćj Matki, która tak kocha 
dzieci swoje, abyśmy za jćj przyczyną mogli co 
prędzćj dobrą wieść światu ogłosić i aby Jćj Syn 
ukochany przebaczył tym wszystkim, co się raodią 
i szukają przebaczenia.

„A iżeście wybrali sobie za opiekuna Piotra 
św. i przychodzicie grób jego uczc ć i jeso błagaj­
cie, aby . wspomniał na to, że wśród groźnćj burzy 
zawołał do Chrystusa Pana: Domine salva 
nos! niechaj ze szczytu swojćj chwały niebieskićj 
powtórzy słowa: Salva eos D o m i n e, D e- 
us noster. Wy sami wymawiajcie z wiarą 
te wyrazy Książęcia Apostołów, powtar ajcie je na 
wezwanie Głowy Kościoła a stanie się uciszenie 
na święcie.

„Zaczćm podnoszę ręKę i błogosławię i wam 
i tym co do was należą. Niech to błogosławień­
stwo spłynie na. wasze rodziny i węzły mibści 
ścieśni, niech zejdzie na waszych współobywateli 
i niech zgodę prawdziwą spowoduje, niech pocieszy 
waszego Pasterza i przywróci mu zdro vie, niech 
spłynie na klasztory, na dyecezyą waszę, na Fran- 
cyą całą i mech jćj pozwoli wyjść zwycięzko z 
otaczających ją niebezpieczeństw. Benedictio 
De i etc."

Pielgrzymi odpowiedzieli na te wielkie słowa 
gorącemi okrzykami a następnie udali się do ba­
zyliki Watykańskićj i przy grobie św. Piotra od­
śpiewali Te Deum.

Wiedeń, 21 grudnia. Izba panów za­
twierdziła przełożenie, dotyczące utworzenia roię- 
dzynarodowćj komisyi metrowćj i przyjęła bez 
zmiany i bez debaty budżet na r. 1876, jak go 
Izba poselska ustanowiła.

Madryt, 21 grudnia. Gubernator Kuby, 
Valmaseda prosił o dymisyą. Mówią, że na jego 
miejsce posłany będzie jenerał Jovellar a tekę 
ministerstwa wojny obejmie jenerał Quesada. — 
Podług późniejszych wiadomości ministrem wojny 
został mianowany jenerał Ceballos. — Jak donosi 
Presse z Kadyksu, stawiono Marforego przed 
sądy-

Nowy Jork, 21 grudnia. Tutejsze dzien­
niki zawiadomiwją o wielkićm wstrząśnieniu ziemi 
na wyspie Portorico. Miasto Arecivo prawie zu­
pełnie zburzone. Dwa tylko kościoły i 6 domów 
mieszkalnych pozostało nieuszkodzonych.

Londyn, 20 grudnia. Pod przewodnic­
twem p. Rolhery, registrara przy wydzi.le ad­
ministracji trybunału, nazwanego High Court of 
Justice, rozpoczęło się dzisiaj w nowym gmachu 
sądowym Board of Trade Buildings w-Poplar han- 
dlowo-urzędowe śledztwo względem zatonięcia 
parowca „Deutschland." Adwokat Butte wykazał, 
że ma od rządu niemieckiego polecenie w interesie 
handlu i celem zapewnienia jak najdokładniejszego 
śledztwa czuwania nad przebiegiem czynności sądo­
wych i zaznaczył fakt zadziwiający, że okręt orzez 
30 godzin w najwięfesićm znajdował się niebez­
pieczeństwie, zanim pomoc nadeszła. Adwokat 
urzędu handlowego, Own wyraził róśnież życzenie 
dokładnego przeprowadzenia śledztwa Nareście 
ba lano długo kapitana Brinkenstein, poczem dal­
szą czynność odroczono do jutra.

Rzym, 19 grudnia. Jenerał Carini, który 
na posiedzeniu 14 bm. wedle twierdzenia deputo­
wanego Bertani, urzędową kandydaturę miał przy­
jąć, wystósował do Bertaniego list, w którym 
adres do wyborców w Piacenca jemu przypisywa­
ny, za fałszywy ogłasza. Równocześnie zaprze­
czył, jakoby mu przez podsekretarza stanu Co- 
drouchi w kolegium wyborczćm w Agnone jaka­
kolwiek kandydatura urzędowa była ofiarowaną; 
Codronchi tylko prywatnie w imieniu kilku wy­
borców do niego się udał.

Madryt, 20 grudnia. Jenerał Moñones 
jutro z resztą swego korpusu do San Sebastian 
przybędzie. Jenerałowie Quesada i Martínez 
Campos opuścili Saragossę w celu udania się do 
Nawarry.

Ateny, 20 grudnia. Rząd nie zgodził się 
na jednostronne olsadzenie arcybiskupićj stolicy 
przez Papieża, uważając w tćm ukrócenie praw 
przynależnych ministerstwu wyznań.

Ostatni© telegramy.
Wersal, 21 grudnia. Zgromadzenie na­

rodowe kontynuowało obrady nad podziałem 
okręgów wyborczych. Dalsza dyskusya nastąpi 
jutro.

Paryż, 21 grudnia. Przy wczorajszćm 
zderzeniu się statków towarowych „Louisana" 
i „Gironde“ zginął kapitan Louisiauy i kilka osób. 
Dziennik Soir podaje liczbę tych nieszczęśliwych 
na 15 osób.

Londyn, 21 grudnia. W dalszym ciągu 
śledztwa względem zatonięcia parowca „Deutsch- 
land" oświadczył prezes sądu, że uważa za po­
trzebne, w skutek zeznań kapitana, przesłuchanie 
Rudolpha (Brema), któryby dał objaśnienia co do 
kompasu.
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PRZYBILI I)G POZNANIA.
Poznań, 22 grudnia

BAZAR. Jaraozewgki z Z.leaia, Niegolewska z Wlośeie- 
jewek, Białkowska z Chudzie, Swinarski 2 Gola‘ 
szyna, Niegolewski z Niegolewa, hr. 
z Iwna, Trzebiński z Halina, Hoffmann » Kamień­
ca, hr. Poniński z Dominowa.

LUZIŃSKIKGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Miączyński 
z Król. Polskiego, Treskow z OwińsL Trzebiński 
z Bendzitowa, Chosłowski z Ułanów* Taczanowski 
z Sławoszewa, hr. Dobrzyńska z iowencic, Tres­
kow z Chludowa, Skrzydlewski / Oeieszyna, Do« 
ruchowski z Pleszewa, hr. Plata!1 Prochów, Gott- 
heil z Hamburga, Silbermann «Prężna.
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Poznańskie 3*|s pet, listy zastawne płacono
poznańskie 4 ot. nowe listy sast 93,10 płe., pozn. 
listy rentowe 95,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
92,20 płe-, pozn. 5 pt. prowine. obligacye —płae., 
____ 5 pet. obligacye powiatowe 100, to płac., pozn.,

gacyo miejskie li 
gacye miejskie —,

r__ , ,________  5pct. obli-
gacvB »w#» —płac., praskie 3%pct. oblig. długo 
państwa płe, praska 4 pet. pożyczka państwa
płacono pruska 4!/a pet. nkonsolid. pożyczka 105,— płe. 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 129,15 płe., szląskie^ 
procent listy zastawne płacono, polskie 5’/,
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,10 płac., akcye górnoszląskićj kolei żel. Lit. A.
____płac, akcye górnoszląskićj kolei Żelazn. Lit.
E’___- płacono, akcye stałe starogardzko-poznańs»;.
kolei żel.-------płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 18,20 płac., banknoty zagraniczne —płac., ro­
syjskie banknoty 266,50 płc., Ostdentscbebank płe.
pozn. towarz. akc. sprytu płac., Wechsłerbank - 
płac.. Kwilecki, Potocki i Sp, —płac.,

Zytę: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 151,— marek, na grudzień 151,— 
m„ grudzień-styczeń 151,— marek, styczeń-luty 152,- 
marek, lnty.marzec 152,50 marek, marzec-kwiecień 153,— 
marek, na wiosnę 153,— m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów—Tralles. 
Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedz. 42,— m., 
na miesiąc grudzień 42,— marek, na miesiąc sty­
czeń 42,60 marek, na miesiąc luty 43,40 marek, na 
miesiąc marzec 44,20 marek, na miesiąc kwiecień 45,— 
marek, na miesiąc maj 45,80 m., na miesiąc kwiecień- 
mai 45,30—45,40 marek.J W miejscu okowita (bez beczki) 40,60 m.

Poznańska een» targowa d. 22 grudnia.
piękn.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Lubin żółty 
Babin nieb.

50 kilogr. 10 —
50
50
50

.50
50

50

80 
80 

8 50 
1 20 
5 50 
5 —

średnia 
cena. 
9 —
7 50 
7 50 
7 80 
1 10 
5 25 
4 75

ordyn.

8 20 
30 
10 
30

50

—marek żądano, kwieeień-maj 196,— marek żądano . 
i płacono, maj-czerw. — m. pł. Wypow. — cent. ?

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. —,— marek żądano, 

w końcu 165,— marek płacono, —,— marek żądano, 
na grudz.-styczeń —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, kwieeień-maj 159,— marek płacono, 159,50 żąd., 
wyp. 1500 cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
016j rzepiowy: za 190 kilogram, z beczką 

wyżćj, wypowiedz. — centn. w miejscu 70,— marek 
żąd., wypow. kontrakty — płae., na grudzień i grn- 
dźień-styczeń 68,— żąd., styczeń-luty 65,50 m. żąd., — 
marek płacono, luty - marzec 68,— marek płacono 
i zadane, kwiecień-mai 67,50— marek żądano, 67,— 
marek płac., wrzesień-październik 64,— żądano, —,— 
marę; płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., bez zmiany, 
wypowiedz. — litr., w miejscu 41,— marek żądano, 
40,— mar. płacono, w końcn —,— marek płacono, —,— 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 42,— m, 
płac. — ż., w końcu —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, lnty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd., 
marzec-kwiecień —,— marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień-maj 45,— marek płacono i żądano maj- 
czerwiec 45,50 mar. płacono, —żąd., czerw .-lipiec —,— 
marek żądąno, —,— płacono lipiec-sierpień —,— marek 
płacono —,— marek żąd., sierpień-wrzesień —,— marek
żąd. —,— marek płacono, w związku----- , marek żądano
—,— płacono.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżćj, szlą- 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30—7,50.

Makuchy siena. za 50 kil. 10,20—10,60 m.
Siano 4,30—4,60 m. za 50 kił.
Słoma rżana 43,50—46,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 22 grudnia: żyto 148,50 

marek, pszenica 191,—m., jęczmień 144,— m., owies 165 — 
marek, rzep 325,— m., olej rzepiowy 68,— mar., okowita 
42,— marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 pte. trał, w miejscH 41,— żądano, 
40,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmie­
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30,75 marek, nowa 26,-27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

Wrocławska eena targowa, 21 grudnia.

H fxysthim chory m tita i adrozy
wie bez medycyny i lekarstw

przez pokarm leezący:REVALESCIERE X™.
4S<J SS8 lat zadu« choroba nie oparta 

olę temu nrzyjenifficnao pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich

łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka matnki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdnją się świadectwa profesora doktora Wnr- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzey medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Brśhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 8©,®O® certyfikatów,

Certyfikat radzey medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 

wszelkich rozwolnie-

fen., 1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 
funtów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée: 12 filiżanek 1 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżanek

marek 70 fen.
Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 marki 

50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.
Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berli- 

i. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ca Fryderykowska i n wieln dobrych aptekarzy, han­

dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym
krajm (1918)
W Poznaniu : A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
RydgoBzezy i S. Hirschberg, Firma: Jul. Sehotf- 
laender.
Cfdańckat Karól Schnarcke, J. G. Amort. 
Katowicach i Jul. Zeleśuik.
Opola: Teodor Konietzko.
Raclborzni Józef Tanko.
Rawicza i J. Mroczkowski.
Toranla: Hugon Claass.

De nabycia

w księgarni Ludwika Merzbacha

przy wi
niach i biegunkach, przy chorobaeh w kanałach mokrzo-
można z skutkiem

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Koniczyna biała, spok., poślednia 43 do 49

średnia 53-59, piękna 63-68, wyborowa 70 do
75 PłC'Zyto: za 2000 funtów, stalój, wypowiedziano 
— centnarów, na npłynione wypowiedzenia —, 
na giełdzie — m. płac., na miesiąc grndzien 148,50 
pł., grudzeń-styczeń —marek żądano — płacono, sty­
czeń-luty -,— marek żądano i • płacono, na kwie­
cień - maj —,— marek płacono —,— żądano, maj- 
czerwiec —marek płacono, —,— marek zą-
daD0 Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —,— marek płacono, na 
grudzień-styczeń —marek żąd., —,— m. pł. w końcu

Wiec
poisko-katolicki w Krzy­
winiu odbędzie się w dru­
gie święto Bożego Narodzenia 
o godz. 3 po połud. u p, M. 
Dobrowolskiego.

Porządek dzienny: 
Zagajenie wieca, 
Sprawozdanie posła pow. 
kościańskiego p. St. Chła­
powskiego z czynności Koła 
polskiego na sejmie pru- 
skim
Wnioski. (2085)

isis;
Kalendarz

BaistraoftPrzyiacifllalniu
wyszedł w Księgarni [1963]

J. B. Żnpaósklego. 
Cena 50 fen. czyli 

5 sgr.

1.
2.

3.

JLuurbacłt
Posen;.

Wagi decymalne,
Wagi stołowe,
Wagi familijne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
SSL 1

poleca (607)

S. J- Auerbach.
T®i taime
i aorr1 szefel, w większychpo 10 sgr/ szefel. w większych ilo­

ściach taniéj, ’3O1&CU bttLuvj, w--—brały i polecają
Skład węgli i drzewa

Dtz7 W Garbaracb No. 48, Sierocéi 8 P? Ti PólwiejBkiéj 5. [2117]

Ocenienie depntacyi 
miejskiéj

Pszenica biała stara
„ nowa 

Pszenica żółta stara
„ żółta nowa 

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Ocenienia izby 
handlowój

Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica
Siemie lnianne

piękne 
mr. fn.

średnie 
mr. fn.

poślednie 
mr. fn.

21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25
18 90 17 20 15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90
u i r z e p i k u.

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr. fn. mr.1’1.
30 75 29 25 24 75
29 75 27 75 24 —
30 — 28 — 24 25
26 50 25 — 23 —
26 — 25 — 22 -

B ÏIÏ1K

wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych Inb chorobliwych rozdrażnieniach rurki ino- 
krzowej, zatwardzeniach. przy chorobliwych knrczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobaeh gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płuco wych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wnrzer, radzca medycyny 
członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 65715. Panna de Montnies z nioatrawn-ści 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskie, 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę ii 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zw» 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wyebu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie ćhciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bréhan wyleczona] została 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Floryan Kiiller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z katara płuco wego i krtani oddechowéj, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428, 
niego rąk i nóg.

jesciéi

w Poznaniu:
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie 15 wyjętćm 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnictwo wobec postępu. Częćć pierwszą 3 tal. 
29 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1880. 22% sgr. 
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i utrzy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomnożone 

przez Stanisławą hr. Skorzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydąnie ozdobne 8 maja 1860 
3 Ul.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w mój

Revale

Baron Sigmo z sparaliżowania lOiet

sre jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny Revalesoićry: % funtag 1 marka 80

W tych dniach otrzymam
Grnsz&i francuskie,

Winogrona
upraszam o łaskawe zamó­

wienia (2059)

S. Sobeski
w Poznaniu, Bazar.

¡1

Wdowy Kasztelan
św. Marcin nr. 22

codziennie smaczne obiady, 
dobre wieczerze,

i
wyborne, zawsze świeże

piwo-
Kuchnia polska; ceny naj- 
umiarkowańsze; usługa

skora. (1973)/

Pierniki

o na 
wie- 

spraw :-
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma de dziejów Unii Korony Polskiój i Wiel­
kiego Księstwa Litewssiogo. Część III. Dyaryusz 
Luoelskiego Sejmu ¥nii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Działyńsk 
1856. 6 tal.

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnój mowy polskiśj. wydany pzez A. T 
hr. Działyus kiego. 1857. 10 tal.

nauczycielo

Przy zamknięciu „Kur y era“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

Również regularnie
a znacznie taniej niż ces. urzędy pocztowe dostarczamy 

a mianowicie:

_ Krzyże
W i inne nagrobki z marmu- 

■ ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw­
sze w zapasie u [1689]

B. LOBTOfc,

Poznań, ni. Bramkowa No. 14, 
obok rejencyi.

ISIMSM

Am n asy.
Mandarynki, 
Winogrona, grusz­

ki francuskie,
Rodzenki na gałązkach, 
Migdały w łupinkach,

toruńskie «ustawa g?*4?1« na ^“h’ 
weesego, heriinsMe Figi i kasztany

norjmbersęskie po-poleca (2084)
leca (1940)

S. Sobeski. S. Sobeski
Bazar.

pisma czasowe 
Ateneum półrocz. 18 m. fr. z przesyłką 

m. 19,50.
Biblioteka najceln. utwór, literatury 

europ, kwartalnie 3 tomy 6,75 m. dla 
prennm. Kłosy — Tyg. Rom. tylko 
3,50 m. fr. z przes. 4 m.

Biblioteka romansów i pow., ćwierćro- 
cznie 4,50 m. fr. z przes. 5,25 m.

Biblioteka Warszaw, półrocz. 15 m. fr. 
z przes. 16,25 m.

Biesiada liter. Z ryc. kwart. 3,50 m. 
fr. z przes. 4 m.

Blnszcz ćwierćrocz. 5 m. fr. z przes. 
6 m. z kolor, ryc. 9 m. z prz. 10 m.

Dziennik mód; krakowski, ćwierćrocz 
4 na. z kolor, ryc. 6 m.

Djabeł fr. z przes. 2,75 m. 
Dwadzieścia tomów powieści rocznie, 

co kwartał 5 tom. 6 m. dla abonen. 
Bluszczu 4,50 m. fr. z przes. 5 m. 

Gwiazda. Tygodnik illnstrow. kwartał.
tylko 1 m. z fr. przes. 1,25 m.

Kłosy. Ćwierćrocz. 7,50 m 
najcel. utworów 11,50 m.

Kolce. Ćwierćrocz. 4,50 m.
Kronika rodzinna, kwąrtal. 3,60 m. 
Knryer świąteczny, , 3,50 m.
Mncha, „ 3,50 m.
Niwa. Dwutygodnik naukowo - liter.

ćwierćrocz. 5 m. fr. z przes. 6 m. 
Ognisko domowe, ćwierćrocz. 4 m. z 

przes. 5 m.
Opiekun domowy. Ćwierćrocz. z prze­

syłką 6 m.
Przegląd krytyczny. Ćwierćrocz. 3 m

Bibl.

Przegląd techniczny. Półrocz. 12 w. 
z przes. 13 m.

Przegląd Pelski. Ćwierćrocz. 6 m. z 
przes. 6,75 m. ,

Przegląd tygodniowy. Ćwierćrocz. 6 
m. z przes. 6,75 m.

Trzyjaciel dzieci (Warszawski) ćwierć- 
rocznie 3 m. z fr. przes. 3,50 m.

Przyroda i przemysł. Ćwierćrocz. 6 m. 
Ruch literacki. Ćwierćrocz. 6 za. z 

przes. 7,30 m.
Szajnocha Dzieła. Kompl. 10 tom. Za 

każde 2 tomy 10 w., dla abonen. 
Tyg. łllustr. tylko 6,50 m. z przes.
7.20 m.

Tańska Klementyna. Pisma w 12 tom. 
50 m. dla abonen. Blaszcza 40 m., 
kwartał. 10 m.

Tydzień. Ćwierćrocz. 6 m. z przesył. 
6,75 m.

Tyg. illnstr. ćwierćrocz. 7 m. z prz. 
8 m. z dzieł. Szajnochy fr. z przes.
15.20 m.

Tygodnik rólniczy. Ćwierćrocz. 4,50 
m. z przes. 5 m-

Tygodnik mód. Ćwierćrocz. 6 m. z 
przes. 7 m.

Tygodnik romansów i powieści. Ćwierć« 
rocznie 3 m. z Bibl najcel. utwór. 
7 m.

Warta, 3 m. z przes. 3,40 m. 
Wędrowiec 5 m.
Ziemianin fr. z przesyłką 3 w.
Zorza. Pismo illuatr. dla ludu miejsk. 

i wiejek. ćwierćr. 3 m. [2082]
Z prZBS. O)iv lu.

U. Leitgebor I Spółka,
Poznań, plac Wilhelmowski 3.

■nm
Na nadchodzącą

Gwiazdkę
Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 

wyszło i jest do nabycia!bycia ;
lyń, m. 1.

- wa P««"«
stenograficznych sprawozdań“. 1863, m. 3. 

ityka urzędowa W. Ks. Poznańskiego i jéj[^onsekweneye, m. 0,40.

laniu i skutkach teso M»oaa, tadaież -skakanie aposoM» praeko. 
Bania o jego dobroci i użycia go w rólnictwie. Trzecie ] 
wydanie'z niemieckiego oryginału, m. . , „ . w

Studia o gusłach, czarach, zabobonach i przesądach ludowych, 2 tomy

Światowid. Zbiór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych wiadomo­
ści. Z objaśniającemi rycinami. Tom I. O wynalazku balonów. 
Z 23 drzeworytami, m. 0,75. , , .

Szuman H. Mowa nad grobem Gustawa Potworowskiego w Lesznie dnia 
27 listopada 1860 powiedziana, m. 0,50.

! Osiedliłem się w Itego- 
źide. (2086).

Dr. Wlazlowsbi,
lekarz prakt., chirurg i akuszer.

Do natychmiastowego wstą- 
i pienia albo od 1 stycznia po- 
< szukuję do mego składu 
źelasa porządnego nzdol- 

i nionego młodego człowieka, 
który w handlu żelaza praco­
wał i obu krajowymi języka­
mi włada. Kościan. [2083]

i S. Goldschmidt
Szukają miejsca od Nowego 

Roku:
buchhalterzy i kupczyki do handlów 

lestvlacvmateryalnych i destylacyi przez
komisyonera Scliercfej 

[2080) Szeroka ul. 1.
Kramy i mieszkania do wy­

najęcia priez komisyonera [2081]
Sc/tercSs, Szeroka ni. 1.

Wyprzedaż
w magazynie p. f.

Modes
Parisiennes.

Kapelusze paryzkie niżój ceny 
zakupna od 3 tal. kapelusz do 
11 tal.

Kwiaty, tiule, pióra, 
kapelusze nie garnirowane.

Macbina do szycia 
i meble. (1964)

Pomieszkanie
o 4 pokojach?i kuchni mogą­
ce się tóż podzielić na poje- 
dyńcze pokoje jest do oddzie- 
rżawienia od 1 stycznia.

W. Rycerska ul. 9, parter.

zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

Mebli
wszelkiego rodzaju

w artykuły przydatne na

podarki.
B- M. Czarliński i

Hotel Wiedeński.

Koczyk
jednokonny, używany, 

lecz w dobrym stanie się znaj­
dujący, poszukuje się. Mający 
chęć sprzedania takowego mech 
się zgłosi do składu cygar 

S. Szymańskiego,
Wodna ul. 8/9. [2050]
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